SOBOTA 


PRZYJAŻŃ 
NA KRÓTKICH FALACH 


SPSS ZHY 
wzywa 
UB5 KAB 


LUBLIN (HSI). „Wywołanie o- 
gólne, wywołanie ogólne w paś- 
mie 80 m. podaje SP8 ZHY. Ste- 
fan, Paweł, siem... do  wszyst- 
kich stacji amatorskich”. Tajem- 
nicze cyfry i litery — to kryptoni- 
my, którymi posługują się krótko- 
falowcy na całym świecie. Dzięki 


krótkofalowy klub przy Lubelskiej 
Chorągwi ZHP. Praca harcerzy, 
których pasją stało się szukanie 
przyjaciół w eterze całego świa- 
ta, rozpoczęła się na sprzęcie ra- 
czej prymitywnym. W miarę jed- 
nek wzbogacania się klubu, sprzęt 
modernizowano. Obecnie harce- 
rze pracują na nowoczesnych na- 
dajnikach i odbiornikach. Porwa- 
li się też na sprawę najtrudniej- 
szą, zmontowali własnymi siłami 
skomplikowane Urządzenie na- 
dawcze. Młodzi krótkofalowcy na- 
wiązali 5600 łączności krajowych 
i zagranicznych. Wśród rozmów- 
ców — przyjaciół lubelskich har- 
cerzy, znaleźli się: Rosjanie i Cze- 
si, Niemcy i Szwedzi, Węgrzy i 
Norwegowie. Najdalej lubelskie 
wołanie w eter dotarło do Sta- 
nów Zjednoczonych i Japonii. 


STARE, 


ALE JARE... 


KIELCE (PAP). Pozostałe po da- 
wnych puszczach  wielowiekowe 
drzewa Kielecczyzny nadal rosnq 
i owocujq. Co roku zwiększają 
swoją masę drzewną 700-letnie 
„dęby rejowskie” w Nagłowicach, 
legendarny dqb „Bartek” pod Za- 
gnańskiem, dąb  „Kościuszko” 
pod Połańcem oraz wiekowe lipy 
na dziedzińcu zamku w Bodzen- 
tynie. Nadal również rośnie kil- 
kusetletni jałowiec wysokości 7,5 
m w Ostojewie w Górach Świę- 
tokrzyskich. Jest to jeden z naj- 
wyższych jałowców w Europie. 


2 LISTOPADA 


struktorów powstał 9 lot temu 


(mh) (bis) 
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Od dzisiaj nowa 
ankieta 
dla czytelników 
DOBRY, LEPSZY, 
NAJLEPSZY 


Jesteśmy ciekawi, które z ma- 
teriałów zamieszczonych w tym 
numerze uważasz za: DOBRY 
LEPSZY, NAJLEPSZY, Wpisz ich 
tytuły i numer ŚM, wytnij ku- 
pon, naklej na kartkę pocztową, 
wyślij pod adresem redakcji — 
Mokotowska 24, 00-561 W-wa. 


HALO, 
TU URZĄD 
GMINNY... 


KOSZALIN (PAP). Wo- 
jewództwo koszalińskie, ja- 
ko jedno z pierwszych wo- 
jewództw w kraju, otrzy- 
mało telefoniczną sieć dys- 


pozytorską dla wszystkich 
gmin. Urzędy gminne bę- 
dą się bezpośrednio łączyć 
z Koszalinem, co znacznie 
usprawni kierowanie i za- 
rządzanie w terenie. 


System bezpośrednich 
połączeń jest dziełem łącz- 
nościowców woj. koszaliń- 
skiego, którzy na 3 mie- 
siące przed terminem wy- 
konali swoje zobowiązanie 
z okazji VII Zjazdu PZPR. 


(bis) 


PRZED SEZONEM 


„BIAŁEGO SZALEŃSTWA” 


W ZAKOPANEM POWSTAŁA 


PIERWSZA 


W POLSCE 


SZKOŁA 
SPORTÓW ZIMOWYCH! 


PEŁNIŁY się wresz- 

cie marzenia ucz- 

niów  zamieszkują- 
cych Zakopane i jego oko- 
lice. W polskiej stolicy 
Tatr otwarto pierwszą w 
kraju szkołę podstawową, 
gdzie obok normalnych 
zajęć prowadzić się bę- 
dzie naukę  lyżwiarstwa 
szybkiego, narciarstwa 
klosycznego i zjazdowego. 


Sporty zimowe, wiado- 
mo, uprawia się na wol- 
nym powietrzu i to w po- 
rie roku 0 najkrótszych 


dniach (szczególnie w gó- 
rach). Po lekcjach nie 
zawsze starczało czasu na 
weningi. Teraz problem 
ten został rozwiązany. Po- 
nieważ opiekę nad ucz- 
niami szkoły objęli wyso- 
kiej klasy trenerzy, nie- 
gdyś olimpijczycy i mi- 
strzowie kraju, należy za- 
tem oczekiwać, że ich wy- 
chowankowie już wkrótce 
dadzą o sobie znać. 


O zakopiańskiej szkole 
iszemy niebawem zna- 
cznie więcej. (zp) 


Dlaczego 
aż tyle 
kuropatw? 


RZEGORZ KOSOWSKI z Jachimowa w 

woj. skierniewickim dokonał ciekawych 

obserwacji z życia ptaków. Otóż w jed- 
nym z jaskółczych gniazd spostrzegł młodego 
ptaszka, wyraźnie zapóźnionego w rozwoju. 
Nie mógł jeszcze latać, gdy tymczasem jego 
rodzeństwo opuściło już gniazdo. Jaskółki nie 
zapomniały jednak o tym słabeuszu. Karmili 
go nie tylko rodzice, ale i rodzeństwo, toteż 
po kilku dniach wzmocnił się na tyle, że wy- 
frunął z gniazda. 


Nasz czytelnik zauważył też, że w tym roku 
pojawiło się bardzo wiele kuropatw i pyta, 
od czego zależy ich liczebność. 


Otóż waha się ona w zależności od tego, 
jaka pogoda panowała zimą i wiosną. Kolej- 
ne ciepłe zimy i niezbyt wilgotne wiosny 
sprzyjają rozwojowi stad kuropatw. Natomiast 
ostre mrozy, deszczowy maj i czerwiec (pora 
lęgów), potrafią je zdziesiątkować. 


„Proponuję, aby członkom Klubu Ptakolu- 
bów nadawać stopnie wg stażu, czyli ilości 
zaobserwowanych ptaków. Można by było dla 
każdego wyrobić legitymację. Chciałbym wie- 
dzieć, co inni o tym sądzą”. 


Tak kończy swój list Grzegorz — nowy, czło- 
nek naszego klubu ptakolubów. (maw) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


1975 R CENA 1,50 ZŁ 


Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


Latawcowe święto w Zabrzu 


PRZYGODA 
2... SAMOLOTEM 


Jaka przygoda spotkała harcerzy z Zabrza dowiesz się na str 4. 


Dziś przedstawiamy: 


„SPOŁEM 


od strony 


nie wszystkim 


Pried ponad stu laty, bo w ro- 
ku 1869, powstało w Warszawie 
Stowarzyszenie Spożywcze „Mer- 
kury”. To była pierwsza spółdziel- 
nia spożywców w Polsce. Później 
1oczęły powstawać w innych mia- 
steczkach, oby w roku 1908 polq- 
czyć się w „Spolem” — Zwiqrek 
Spółdzielczości Spożywców, który 
obecnie nosi nazwę Centralnego 
Związku Spółdzielczości Spożyw- 
ców. „Spolem” kojarzy się kożde- 
mu głównie z działalnością han- 
dlową. Sklepy WSS znane są w 
całej Polsce, znana jest również 
dzialalność usługowa prowadzo- 
na przez spółdzielnie produkcyj- 
ne (piekarnictwo, cukiernictwo, 
itp.) i gastronomiczna (restaura- 
cje, kawiarnie, stołówki). Nie 
wszyscy jednak wiedzą o działal- 
ności społeczno-wychowawczej i 
kulturalno-oświatowej prowadzo- 
nej przez tę instytucję. W ośrod- 
kach „Praktyczna Pani'* działa 
cała sieć uslug i porad. W klu- 
bach i świetlicach każdy może 
znależć dla siebie coś ciekawe- 
go — zwłaszcza młodzież. Jeśli 
masz uzdolnienia malarskie — cze- 
kają na ciebie zespoly plastycz- 
ne, jeśli artystyczne — zespoły ta- 
neczne, muzyczne, teatrzyki. Jeśli 
interesujesz się lotnictwem i tech- 
niką — modelarnie. To właśnie 
„Społem” przed trzynastu laty 
zainicjowało akcję, która dziś 
inana jest w całym kraju. W je- 
siennym „Święcie Latawca'' bierze 
udział tysiące dzieci. Nie był to 
jedyny ciekawy pomysł. Co roku 
dzieci w spolemowskich świetli- 
cach i klubach otrzymują do wy- 
konania ciekawe zadania, zawar- 
te w specjalnych akcjach i kon- 
kursach, takich jak np.: „Gdy 
mama jest chora”, „Poznajemy 
historię naszych przodków”, „Po- 
znaj swój kraj, region i spółdziel- 
nię”. „Społem” patronuje rów- 
nież spółdzielniom uczniowskim 
w szkołach, w których młodzież 
uczy się umiejętnego gospodaro- 
wania własnym budżetem. (ej) 


1945 


TO LAI 
dworcem kolejowym a 


mostem podgórskim za- 
czął kursować konny omnibus, 
Ten pierwszy środek komuni- 
kacji miejskiej w Krakowie 
mógł pomieścić kilkanaście 
osób. Druga linia omnibusów 
połączyła Rynek Główny z 
Parkiem Krakowskim. Jeździło 
się tom na majówki. I dzić — 
w setną rocznicę uruchomie- 
nia komunikacji miejskiej w 
Krakowie — można skorzystać 
1 tego samego historycznego 
omnibusu. 


Wcześniej — bo jeszcze 
przed połączeniem się Budy i 
Pesztu w jedno miasto w 1832 
roku pojawiły się konne omni- 
busy na ulicach stolicy Wę- 
gier. Przetrwały tam zresztą 
aż do 1929 roku, konkurując 
skutecznie z tramwajami i me- 
trem (mogły się poruszać w 
wąskich, krętych uliczkach, 
niedostępnych dla innych 
środków komunikacji). 


W kilka lat później omni- 
bus został zastąpiony przez 
tramwaj konny. Podobnie jak 
w Krakowie działo się i w in- 
nych miastach, np. w Wilnie, 
tyle że przejazd wileńskim 
tramwajem (według ustaleń 
rady miejskiej nie przekracza- 
jącym szybkości 12 km na go- 
dzinę) był luksusem, na który 
nie każdy mógł sobie pozwo- 
lićt. Np. robotnica na dojazd 
do pracy i z powrotem musia- 
łaby wydać 1/3 swojego 
dziennego zarobku! 


Następnym środkiem w roz- 
woju komunikacji i... miast był 
tramwaj elektryczny. Tramwa- 
je i koleje żelazne pozwalały 
na szybkie pokonywanie odle- 
głości. | one to głównie spo- 
wodowały postępujący rozwój 
miast. Zauważmy, że miasto 
średniowieczne miało średni- 


"CZŁOWIEK KRAJ-SWIAT: 1975 *CZŁOWIER 


100-LECIE KRAKOWSKIEJ KOMUNIKACJI 


ZACZĘŁO SIĘ OD 
KONNEGO OMNIBUSU 


przyszłości znikną 1omochod 
| re starych uliczek Wiednia! 
Zastąpią je wory elektryczną 
I elektrobusy. 


= W Krakowie latwo p 
«lą samochodów 


otbyć 
1 tobytko 
wego centrum, Pętla ulje otą 
czających plericieniam Planty 
to doskonale rorwiątania 
mówi pan Roger da Bree, ko 
misarz policji w Brugii. 5tą 
trówka 
mieście jest za duża, wiąc po 
radzimy soblą Inaczej Zby 


w molm rodzinnym 


dujemy dojazd od obwodnicy 


parking, wyjazd  sqsledr ią 
ulieq do tejłe stosy okrątnaj 
Ber motliwości przajardu ną 


1kos przer Stare Miasto 
p 


Czy powiodą sią le tamie 
rieniał W Madiolania 


"pro 
wmadtono wolne  przejordy 
autobusami miejskimi w go 
diinach rannych i popołuyd 


niowych. A jednak ludrie wa 
lą kortystoć 1 
mochodu 


wlasnego 


— Samochód to 
siczęścia — ciągnie pań da 
Brae. — Trudno wyttać sią 
mlasnego pojazdu dla dobra 
miasto. Ale 
go skolektywizować. Pria 
ciętnie samochód 
osoby, czyli praktycznie racz 
biorąc, kierowcą. Gdyby msia 
dło doń 3-4 pasażerów — pro 
blemy komunikacyjne w wialu 
ośrodkach byłyby rozwiązane 


kmastio 


przaciaż moiną 


wiezie 1,2 


METRO CZY LRTS? 


Przeciwwagą samochodu 
może być tylko sprawna, wy 
godna komunikacja zbiorowo 
Czy metro? Pan Motteo C 
nei dyrektor Miejskiego 
siębiorstwa Komunikacyjn 
w Mediolanie ma m 
wątpliwości. Budowa me 
opłaca się tylko w wielkich 
metropoliach. Jedną linią ta 
lei podziemnej przewoz 
ciągu godziny 40 t 


1e 


cę około 4 km, tak więc było e Przy takim nasileniu 

doskonale dostosowane do zowanym w setną rocznicę mysłowych i wydechowych o kie wozy ciężarowe wyrządza- zwracoją się koszty b 

ruchu pieszego. uruchomienia komunikacji niebezpiecznym dla życia stę- ją tak wielkie szkody tysiąc- metro, a jest to inwestycja 
miejskiej. żeniu. Radio i telewizja wska- letniej katedrze gnieżnień- niezwykle droga ot " 

Jeśli historyczne miasto z zują możliwe kierunki ruchu”, skiej, iż trzeba je było skiero- mniejszych ośrodkach 

różnych powodów nie rozwi- — pisze radziecki dziennikarz wać innymi ulicami.  Miesz- że problem znacznie 

nęło się bardziej — tworzy WRÓG NR 1 Atliwannikow. kańcy tych wąskich uliczek tramwaj wielkopojemny 

ono po dziś dzień niewielki, nie moją teraz lekkiego ży- LRTS. Jeden wóz  tokieg 

ale bezcenny obiekt zabytko- „„wszystkich starych miast... W starych wąskich ulicz- cia. Drgania domów sq tak tramwaju pomieści 300 

wy. Przykładem może być to samochód. Kiedy w 1890 kach „zabytkowych miast sa- silne, że garnki spadają z Będzie on kursować w P 

Carcassone we Francji, nasz roku pierwszy taki wehikuł mochód staje się szczególnie półek. niu. Prawdopodobnie e 

Zamość albo Kazimierz nad wyruszył na ulice, nikt nie do- uclażliwym gościem. Dwa- Kraków doczeka się LRTS 

Wisłą. Na ogół bywało tak, że myślał się nawet, że w 85 lat zieścia tysięcy samochodów 

state: Gettin oloEżyły młod- później będzie jeździło po średniej wielkości podczas WYKLUCZYĆ Teoretycznie można e 

sze dzielnice. Starówka traci- świecie 230 milionów samo- godzinnej jazdy zużywa 64 SAMOCHODY? podporządkować całe m 

ła dawne znaczenie. Tak stało chodów! Ba, w roku 1900 miliony litrów tlenu, tym sa- komunikacji _ samochodo 

się w przypadku Starego wydawało się, że stanie się on mym pozbawiając tlenu całe Aby ocalić stare budowle, Tak właśnie stało się w su 
dla miast prawdziwym dobro- powietrze nad jezdnią o po- a życie uczynić znośnym, na- nowoczesnej Brossilii. Tyle. że 


Miasta w Warszawie czy 
Dzielnicy Łacińskiej w Paryżu. 
W innych miastach dzielnica 
zabytkowa utrzymała swoją 
przodującą pozycję w handlu 
i administracji. Te właśnie 
ośrodki, a należą do nich 
Kraków i Wiedeń, borykają 
się z największymi problema- 
mi komunikacyjnymi. Aby je 
wspólni przedyskutować, 
specjaliści z 17 krajów zebrali 
się w Krakowie na międzyna- 
rodowym sympozjum zorgani- 


dziejstwem. Pozwoli mianowi- 
cie zmniejszyć ruch powozów, 
furmanek itp. Tymczasem (...) 
„Przed godziną byłem w To- 
kio. Plynqłem w strumieniach 
pieszych i samochodów, gdzie 
samochody przepychają się 
drzwi w drzwi, zderzak w zde- 
rzak... Od czasu do czasu roz- 
lega się hałas śmigłowca sa- 
nitarnego. Zawiadamia on 
mieszkańców o powstaniu 
trujących chmur gazów prze- 


wierzchni 300 tysięcy metrów 
kwadratowych do wysokości 
10 metrów. Gdyby uniemoż- 
liwić wymianę powietrza np. 
nakrywając dzielnicę  klo- 
szem, po krótkim czasie wy- 
marłoby tam życie. 


Wstrząsy spowodowane 
przez przejeżdżające samo- 
chody powodują pękanie sta- 
rych murów. Np. poznańscy 
naukowcy stwierdzili, że cięż- 


leży ograniczyć ruch kołowy. 
Po prostu zamknąć stare 
miasto dla samochodów pry- 
watnych, zakładając na jego 
obrzeżach sieć parkingów. 
300-metrowy spacer nie po- 
trafi zniechęcić do zwiedzenia 
miasta. Przekonały się o tym 
władze Bolonii. Mimo zakazu 
wjazdu Starówka nie straciła 
popularności. Stała się nawet 
„salonem miasta” — ulubio- 
nym miejscem spotkań. W 


w mieście tym nie można wy 
trzymać, tak „nieludzki” t 
jego pejzaż. Po dwóch 
każdy się stamtąd wyprowa 
dza. 


To właśnie stare dziel 
czynią miasta znośnymi 
dobrego samopoczucia miesz 
kańców trzeba je zachowac 
przywrócić im spokój 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcie: K. Romanowski 


43 Żartownisie 


Najpierw był list. Zwyczajny, w 
niebieskiej kopercie. Jako nadawca 
figurował... no, powiedzmy — Marek 
H. z Olsztyna. „Kolekcjonuję przed- 
mioty z wizerunkiem orła — pisał 
w swym liście Marek. — Nie mam 
ich jeszcze zbyt wiele, ale mógłbym 
się już czymś pochwalić". 


Hm, interesujące hobby — orygi- 
nalne. Nie spotkałem się jeszcze z 
takim, ale to tym bardziej spotęgo- 
wało moją ciekawość. Postanowiłem, 
że jadę do Olsztyna. Trzy dni póź- 
niej zatrzymywalem w tym mieście 
przechodniów wypytując ich o ulicę, 
na której mieszka, albo — mówiąc 


ściślej — mieszkałby Marek, gdyby... 
adres nadawcy na liście był praw- 
dziwy. Bo nie był! 


Nie pozostawało mi więc nie inne- 
go, jak tylko machnąć ręką i wsiąść 
w pociąg jadący do Warszawy. By- 
łem zły. Stracony czas, który mógł- 
bym poświęcić na coś innego, stra- 
cone pieniądze na moją bezsensowną 
podróż, które można by wydać z 
większym pożytkiem. Byłem nie tyl- 
ko zły, byłem bardzo zły! 


A wszystko przez jeden głupi żart! 
Hola, czy to w ogóle był żart?! Ma- 
rek usiadł, napisał list, zaadresował 


kopertę, nakleił na nią znaczek, 
wrzucił ją do skrzynki pocztowej 
t.. I co? I pękał ze śmiechu na myśl 
o naiwniakach w redakcji, którzy list 
będą czytali i potraktują go poważ- 
nie? Co w tym śmiesznego? Może li- 
czył na to, że list zostanie wydruko- 
wany? Ale po co? Żeby wtedy, jak 
go przeczyta, pośmiać się? Może... 


W dyżurce Komendy Straży Po- 
żarnej dzwoni telefon. Ktoś informu- 
je, że pali się szkoła na ulicy takiej 
to a takiej, Straż jedzie, wyje syre- 
na — w szkole nic się nie dzieje; ant 
śladu ognia. Fałszywy alarm. Autor 


żartu ma setny ubaw: aaale się na- 
brali! Śmieszne, co?! 


Tylko nie przewidział, że przez 
jego fenomenalny pomysł straż po- 
jechała parenaście minut później do 
prawdziwego pożaru — spalił się 
strych. Gdyby nie jazda do szkoły, 
zdążyliby na czas. No, ale on by się 
wtedy nie pośmiał, 


Wzywane jest do fikcyjnych wy- 
padków pogotowie ratunkowe — 
ktoś inny bezskutecznie czeka na 
pomoc, która może mu uratować ży- 
cie. Janek nie był w szkole, dzwoni 
do kolegi, żeby dowiedzieć się co za- 
dane, tamten postanawia go nabrać, 
mówi, że będzie klasówka z matmy, 
zaciera ręce z radości wyobrażając 
sobie Janka, który w panice kuje 
matmę, gdy tymczasem klasówka bę: 
dzie, tylko że... z geografii. 


Też żart. Bardzo śmieszny 
nie?! 


żart, 


Smiech to zdrowie. Tak mówi 
przysłowie i tak jest naprawdę. Lu- 
bimy się pośmiać i dobrze, że się 
śmiejemy. Nie warto jest być ponu- 


rakiem, fajny dowcip, dobry żart 
znajdują uznanie wszystkich. Ale co 
to znaczy dobry żart? 


Na pewno nie jest nim ten, Który 
przynosi zamiast zabawy — szkodę. I 
to obojętne czy w wymiarze Po" 
jedynczego człowieka, np. Janka, 
który nie przygotował się do klasów- 
ki z geografii, bo kolega się jego 
kosztem zabawił, czy w wymiarze 
szerszych szkód społecznych. Z tvm 
że ten drugi, oprócz czyjegos 
nerwowania, przynosi i straty WU” 
mierzalne w złotówkach, albo i nie” 
wymierzalne, bo życie ludzkie Czy 
zdrowie nie sposób jest wycenić I 
wtedy żart zaczyna być przestęp” 
stwem, albo zbrodnią nawet. I wtedy 
trudno jest się śmiać! 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


R odeswiiia DOM MODY 


W recenzji z til- 
mu pt. „Kalina 
czerwona” („Świat 
Młodych" nr 127) 
uległo przekręce- 
niu nazwisko bo- 


hatera filmu — 
winno ono brzmieć 


Prokudin. Odtwór- 
czynią roli Luby 
jest Lidia Fiedo- 
siejewa. Za 
przykry błąd bar- 
dzo przepraszamy 


ten 


A ZDJĘCIU możecie obejrzeć szole- 
nie zabawne pończochy, Świetna 
rzecz na zlmę — cieplutkie, wesole, 
modne| Zrobione są na drutach 1 resztek 
różnokolorowej włóczki, ale oby takie coś 
wydziergać, to trzeba być Jednak  mist- 
trzem nad mistrzami, Więc tych z was, 
które mistrzyniami jeszcze nie są — do u- 
siłowania zrobienia sobie takich pończoch 
nie namawiam. Ale może babcia po z0- 
baczeniu zdjęcia wpadnie na pomysł zro- 
bienia wam takiego podarunku np. n 
gwiazdkę...17 
Do takich zwariowanych pończoch trze- 
ba odpowiednio dobrać pozostałe ciuchy. 
A więc spódnica gruba i gładka, bluzka 
lub pulowerek też gładki — wszystko w ko- 
lorach, które obecne są i na pończochach. 
Cudownie byłoby posiadać jeszcze zrobio- 
ną w taki sam wzór kamizelkę, ale i tak 
jest fajnie. No i takie pończochy pasują 


jedynie do szczupłych, albo do wrąct 1a 
chudych nóg = pogrubiająl 


W ogóle to na nowo zacząły być modne 
pończochy kolorowe. Sq one teraz rawsza 
w kolorze pozostałych noszonych na sobie 
rieczy, Np. zielony pulower, zielona spód: 
nica, zlelone pończochy, zielone buty, Nie 
muszą to być kolory absolutnie Identyczne, 
ale koniecznie muszą być utrzymane w tym 
samym tonie. Oczywiście, takl jednakowy 
zestaw od stóp do głów, nie jest obowiąrz- 
kowym mundurem. Równie dobrze wyglą- 
da całość, gdy jednakowe są tylko dwie rze 
czy, ole wtedy zawsze blisko siebie będą- 
ce — np. ten sam kolor mają pończochy 
I spódnica, pulower I spódnica, pończochy 
I buty... 


Poza kolorowymi równorzędne miejsca 
zajmują pończochy cienkie, w kolorze cia: 
ła. Możno je śmiało nosić do wszystkie- 


CO NA NOGI? 


go, a w niektórych sytuacjach są niera 
stąpione. Bo ta kolorowe mają charakter 
trochą sportowy | glupio by wyglądały w 
zestawieniu 1 bardzo elegancką wirytową 
sukienką 


Modniejste są pońcrochy gładkie, po 
tbawione wsralkich ordóbak typu śclag 
koronkowy. Absolutnie niemodne sq poń 
crochy zaniedbane — rozclągniąta ponad 
miarą, 1 pospuszezanymi oczkami. Jak la 
mu zaradzićł Trieba ja po kałdym zało 
teniu przapierać, nie suszyć na kaloryfarra 
lub tuż przy placu, Jeśli raś chodii o ocet 
ka, to trzeba po prostu uwałać oby o coś 
nogą gwaltownie nie raczapić. Że to klo 
potliwał! No cół, jak ktoś chca być ala 
gancką młodą damą, to musi slą trosracr 
ką poświęcić. Jeśli nie chca — 1awste moł 
na przecież poprzestać na spodniach| 


RIUSZKA 


ię 


AKIE WŁAŚNIE wra- 

żenie wywarł na mnie 

ten kraj. Doskonałe 
szosy biegną równolegle i 
krzyżują się z równie gęstą 
siecią dróg wodnych. Łączna 
długość żeglownych kanałów 
i rzek równa się tutaj prawie 
siedmiu długościom Wisły. 
Drogi kołowe liczą blisko ty- 
le kilometrów co równik, a 
cały kraj ma prawie dziesię- 
ciokrotnie mniejszą powierz- 
chnię niż Polska. Jadąc au- 
tostradq widzi się więc rów- 
nolegle biegnącą szosę, z 
drugiej strony — podobnie u- 
sytuowany kanał. To, co zo- 
staje między nimi, skojarzyło 
mi się z grządkami. 


Świetnie zresztą utrzymanymi, Czystość 
| porządek aż rzuca się w oczy. Ulic nie 
wolno zamiatać. Właścicielki lub do- 
zorczynie zmywają je przed swoimi do- 
mami codziennie ciepłą (!) wodą z sza- 
rym mydłem. Domy różne — mniejsze, 
większe, wieżowce. Secesyjne, i jeszcze 
starsze, i bardzo nowoczesne. Więk- 
szość przyozdobiona kolorowymi marki- 
zami, rozpiętymi nad wystawami skle- 
powymi i oknami domów mieszkalnych. 
Te kolorowe jak kwiaty markizy potęgo- 
wały skojarzenie z ogrodem. 


Ruch samochodowy duży, ale jeszcze 
więcej rowerów. Zatrzęsienie. Chyba je- 
dyne rozsądne wyjście w kraju o tak 
dużej gęstości zaludnienia. Holandia li- 
czy bowiem około 12 milionów miesz- 
kańców. Prawie więc trzy razy ciaśniej 
niż u nas. Na rowerach łatwiej się 
przecisnąć, no i nie wydzielają spalin, 
co w tym wysoko uprzemysłowionym, 
małym kraju nie jest bez znaczenia dla 
zachowania czystego powietrza. 


A przy tym raj dla rowerzystów. Obok 
szos i autostrad kilkupasowe, doskonale 
oznakowane drogi rowerowe. W mias- 
tach na ruchliwych ulicach wydzielone 
pasy ruchu. 


Byłem w stolicy Holandii w Hadze, 
w Rotterdamie, największym porcie Eu- 
ropy i w przeuroczym miasteczku Delft, 
którego historia sięga X| wieku. Podo- 
bało mi się wszystko, ale najbardziej 
Delft. Że nie widziałem tulipanów, to 
naturalne. Nie kwitną w tej porze roku. 
Ale nie zdarzyło mi się również w wy- 
znaczonym przez te trzy miasta trój- 
kącie zobaczyć ani jednego wiatraka. 
A przecież sq one podobnie jak tuli- 
pany charakterystycznym elementem ho- 
lenderskiego krajobrazu. Gdybym miał 
możliwość pojeździć po Holandii trochę 
więcej, pewnie bym je napotkał. 


Te kilka wrażeń popartych ko- 
lorowymi zdjęciami chciałem 
Wam przekazać w pocztówce z 
tego jedynego na świecie kraju, 
którego więcej niż jedna trzecia 
położona jest poniżej powierzch- 
ni morza i temu morzu przez je- 
go dzielnych mieszkańców wy- 
rwana. 


JERZY MAJKA 
Zdjęcia autora 


J 


,, 


boa Lot ZB 


Panorama Rotterdamu widziana z pokładu „Stefana Batorego". Barki i inne statki mijaliśmy bez przerwy. 


Pocztówka z Holandii 


Rynek w Delft. W głębi zabytkowy ratusz 


Przed kilku wiekami Delft zasłynęło manufakturami produkującymi piękne 
holenderskie fajanse. Zwiedziłem jedną z zachowanych do dziś. Wyroby 
a malując kunsztowne wzory, trudno powiedzieć czy robotnik, czy 
artys! 


Widocznie się nie 
znaliśmy! 


W naszej klasie, od początku 
klasy szóstej, panowała nieprzy- 
jemna atmosfera. Powodem były 


klótnie między dziewczętami a 
chłopcami. Tworzyły się także 
różne grupki, *%tóre się sobie 
przeciwstawiały. To wszystko 
trwało do niedawna. Na świę- 
cie pieczonego ziemniaka jedna 
z koleżanek przypomniała sobie, 
że klasa zaproszona do ko- 
leżonki i mieszkającej w 
wiosce oddalonej od naszej 
miejscowości o 5 km. Umówiliś- 
my się po południu i całą gro- 
modą poszliśmy na wycieczkę. 
Było bardzo fojnie, nawet nie 
potrafię tego opisać! Od tego 
czasu życie w klasie się zmie- 
niło. Tworzymy zwartą grupę. 
Można powiedzieć, że tylko jed- 
na wycieczka, a tyle dała. 
Czarownica 
1 woj. wałbrzyskiego 


Tak nie wolno... 


Chciałabym, żeby w naszej 
gromadzie było miło, żeby czas 
upływał wesoło. Ale zdarzył się 
dziwny wypadek. Już od dłuższe- 
go czosu chłopcy prześladowali 
Andrzeja. Jest on uczniem  sła- 
bym i koledzy wykorzystują go. 
Każą mu nosić teczki, za małe 
potknięcie się wszczynają bójki. 
W ostatniej pragnęłam przeszko- 
dzić — stanęłam w obronie An- 
drzeja, ale nikt za mną nie po- 
szedł. Zdziwiło mnie strasznie, że 
cała klasa obserwowała nas, i 
nikt się nie zdecydował podać 
ręki słabszemu. Dlaczego? Na 
domiar wszystkiego ja dostałam 
od chłopca w twarz. Bólu pra- 
wie nie poczułam, ale jak to 
przeżyłam, wolę nie mówić. Nie 
mogłam uwierzyć, że cała klasa 
widziała to i nie zareagowała. 
To był wielki cios. Może gdy ko- 
ledzy przeczytają ten list w ga- 
zecie — zrozumieją, że tak nie 
można postępować. 

Karola 
ze Szczecina 


Jolanta Zanolecka, ul. M. 
Drrymały 22, 64—340 Grodzisk 
Wikp., lat 13, Interesuje sią 


astronomią, xblera znaczki 
widokówki. 


Nauka i tylko 
nauka? 


W tym roku rozpoczęłam nau- 
kę w LO. Kłopotów z nauką nie 
mam, lecz mimo to ciągle słyszę 
od mamy: „ucz się, masz książ- 
ki, na. ZHP ci nie pozwolę” itp. 
Zamknęłam się w sobie i straci- 
lam ochotę do życia. Poza tym 
nie mam naprawdę bliskiej oso- 
by, a na rodziców nie mogę li- 
czyć. W domu czuję się obco. 
„Rodzice (nigdy dotąd tego nie 
robili) zaczęli czytać moje listy 
i zabronili mi korespondować z 
koleżanką z wakacji, bo: „nie 
mam czasu na głupoty”. Każdy 
list, jaki otrzymam, jest kontro- 
lowany lub w ogóle nie docho- 
dzi do moich rąk... 

„Druhna” 


Tczew 


Do Kasi 


W odpowiedzi na Twój list 


Enka koci. 
znaczkami, mam. a Jeża- 

| nek, którymi się  przyjaźnię. 
= korespondo- 


udowej 
|ko-Kamienna 


AK DLUGO można budować la: 

tawiec? Tydzień, dwa..? Okazuje 

się, że można pracować przy nim 
cały rok. Waldek Ziółkowski I Bolek Pa- 
cula rozpoczęli pracę nad swoim w 
ubiegłym roku jesienią. Zawzlęli się, 
chcieh zbudować coś takiego, czego 
nikt nie miał. Latawce płaskie nie 
wchodziły w rachubę — na zawody 
przychodzili z nimi nawet przedszkola- 
cy. Różne „gruszki”, „malajskie” cztero- 
i sześciokątne „ryby”, „motyle”, „gwia- 
zdy”, „ptaki” — wszystko Już było, La- 
tawce skrzynkowe, w tym i dwupłoty, 
też już nikogo zdziwić nie mogły. Po- 
stanowili więc zbudowoć latawiec... w 
kształcie samolotu, Mieli, co prawda, 
wątpliwości, czy konstrukcję o tym 
kształcie | rozpiętości skrzydeł 4 m 
można będzie zakwalifikować jako la- 
tawiec, ale postanowili spróbować, 


Wykonali projekty, zdobyli potrzeb- 
ny moteriał, wyszukali na strychu od- 
powiednie miejsce do pracy | zabrali 
się do roboty. Na krótko przed XVI 
Zawodami Latawcowymi Miasta Zab- 
rza, latowiec-samolot był gotów W 
dniu zawodów — 12 pażdziernika br. — 
gdy pojawili się z nim na miejscu 
zbiórki, wzbudzili powszechne zaintere- 
sowanie. Wszyscy, łącznie z nimi, zado- 
wali sobie pytanie, czy on w ogóle po- 
leci. Rzeczywiście, wyglądał dość cięż- 
ko. Szczególnie w porównaniu z inny- 
mi — płaskimi lub skrzynkowymi. Te by- 
ły lekkie jak puch, ale miały niewiel- 
kie szanse uzyskania wysokiej oceny 
komisji sędziowskiej — własny bowiem 
pomysł konstrukcyjny liczył się na tych 
zawodach najbardziej. Trema Waldka 


i Bolka była tym większa, że zabrakło 
Im czasu, a może | odwagi, na próbne 
loty. Szkoda byloby zniszczyć w czasie 
terningu tak mistemą konstrukcję. 


Po ocenie estetyki latawców, podzie- 
lono się na dwie grupy: przedszkolacy 
| ruchy zostali na kaw bolsku, ra: 
wodnicy w wieku 12-17 lat pojechali na 
plac ćwiczeń, gdzie odbyl się ocenla- 
ny lot na prostej (70 m) I lot wysoko- 
ś4clowy. Oczywiście latawiec:samolot za 
nie nie chciał rmleścić się w autobusie 
| nasi konstruktorzy musieli pójść ple: 
szo. 


Najwyżej latały skrrynkowce. Moła 
dlatego, że był w tym dniu silny wiatr, 
(którego podobno nie lubią falewsw 
płaskie), a może po prostu były lepiej 
wykonane. lLatawlec-samolot przeleciał 
tylko raz. Ciągnięty na 20-metrowej lin- 
ce wzbił się w powietrzo, przeleciał kil- 
kadziesiąt metrów i... złamał się na 
skrzydle tuż przy kodlubie, „Za słabe 
daliśmy gwoździe — skomentował Wol- 
dek — na drugi roz zrobimy lepiej bo 
oczywiście za rok też przyjdziemy z sa- 
molotem”. 


* 


W zawodach latawcowych zorganizo- 
wanych przez Harcerski Ośrodek Tech- 
niki w Zabrzu wzięła w tym roku udział 
rekordowa liczba (302) zawodników. Ze- 
społowo zwyciężył szczep ze Szkoły 
Podstawowej nr 32 zdobywając Puchar 
Przechodni Samorządu Robotniczego 
Kopalni „Makoszowy”. Drugie miejsce 
uzyskali harcerze ze Szkoły Podstawowej 
nr 6, a trzecie ze Śzkoły Podstawowej 
nr 36. 

MARIAN TWARÓG 
Zdjęcia: Michał Żbikowski 


Latawcowe Święto w Zabrzu 


MILIGCNY 
ANTONIEGO 


IEDY SIĘ TAK ZASTA- 
4 NOWIĆ, jaki właściwie 
jest ten Antoni Rożek, 
technik odlewnictwa, lat 56, 
od 22 lat pracownik FSO, to 
zapewne przede wszystkim 
ambitny i to bynajmniej nie 
tą ambicją, która przerasta 
możliwości i u wielu ludzi 
szybko przeradza się w za- 
wiść. Jest ambitny i dlatego 
w pracy nie poprzestaje na 
swoich bezpośrednich obo- 
wiązkach — szuka, próbuje. 
To, co robi, chce robić najle- 
piej jak potrafi, Ta ambicja 
ma pokrycie w zdolnościach, 
w pracowitości, we współod- 
powiedzialności za to, co się 
wokół niego dzieje. Ci, którzy 
go znają lepiej, mogą dodać, 
że jest porywczy i że nieraz 
zdarzyło mu się unieść gnie- 
wem — no cóż, człowieka bez 
wad znaleźć trudno. 
Życia nie miał lekkiego. Ojciec 
pracował w składzie węgla — z tych 


2 złotych 50 groszy, które co dzień 
przynosił do domu, musiała się u- 


ROŻKA 


trzymać liczna rodzina. Kiedy przy 
szło do wyboru zawodu, Rożek tro 
chę przez przypadek i trochę wbrew 
swoim planom — bo chciał być ślu 
sarzem albo tokarzem — trafil do 
odlewnictwa. Dzisiaj nie jest już w 
stanie wyobrazić sobie, że mogłby 
pracować gdzie indziej. 

Urodził się w Krakowie, tam pra 
cował, tam przeżył wojnę, ożenił się, 
tam urodziło się dwóch jego synów 
i córka. Kiedy w 1951 roku w War 
szawie uruchamiano FSO, z Huty 
Małapanew, ze Śląska i z Krako- 
wa zaczęto ściągać odlewników — 
wśród nich znalazł się Rożek. Jego 
zadaniem było uruchomienie od- 
lewni precyzyjnej. Na początek do 
stał taczki, łopatę, młotek, a do po 
mocy miał jednego pracownika. 


Nakrętki w kapeluszu 


Konstrukcja „Warszawy”* pocho- 
dziła od radzieckiego samochodu 
marki „Pobieda'. „Pobiedy”* Rosja- 
nie produkowali w Gorkim, w Fa- 
bryce Samochodów imienia Mołoto- 
wa. Rożek wraz z kilkunastoma in- 
nymi pracownikami pojechał do 
Gorkiego przypotrzeć się, jak się 
tę „Pobiedę” robi. Dużo rzeczy wte- 
dy Rożek nauczył się, których u nas 
nie było, ale chyba najbardziej Le 
tkwiła mu w głowie taka cienka ksiq- 
żeczka —  „Odlewanie precyzyjne”. 
wypożyczona z zakładowej bibliote- 


listopadzie 1925 roku odszedł czło- 
wiek, który w swojej twórczości byl 


|4/ najwrażliwszym wyrazicielem polskości. 


Pogrzeb Stefana Żeromskiego stał się wielk 
manifestacją ludzi — był wyrazem |adnowyślą 
nego hołdu społeczeństwa dla talentu i zaan- 
gażowania pisarza. 


Jerzy Andrzejewski, znakomity pisarz, którego 
książki weszły, jako obowiązkowa lektura ido 


Programów starszych klas szkolnych był wtedy 
uczniem. 


Oto, jak wspomina ten dzień sprzed 50 lat w 
swojej „Książce dla Marcina”. 


a RNA ZEE gula 
BYŁEM 
WTEDY 


W KLASIE 
SZÓSTEJ... 


„i śmierć Żeromskiego stała się dla mnie bolesnym prze- 
życiem osobistym. Zaledwie rok temu kupowałem u Mort- 
kowicza świeżo wydane „Międzymorze”. Proza tej książki 
wydawała mi się wówczas najpiękniejsza w świecie. Ma- 
rzyłem, aby pisać podobną. Potem ukazało się „Przedwioś- 
nie”. Iluż młodych chłopców porwała wówczas wizja szklo- 
nych domów! A Cezary Baryka ginął nam wprawdzie z oczu 
w pochodzie bezrobotnych na Belweder, lecz biegło za 
nim nasze niespokojne pytanie, co się z nim dalej mogło 
stać... Nie pamiętam już skąd, ale obiła mi się o uszy wia- 
domość, że Żeromski pracuje nad dalszym ciągiem „Przed- 
wiośnia” i powieść ta ma nosić tytuł „Wiosna”. Nie wiem, 
czy kiedykolwiek w życiu oczekiwałem książki z takim za- 
interesowaniem, jak właśnie owej nigdy już nie napisanej 
nWiosny”. Ale ileż gorących wzruszeń budził Przełęcki!... 


Zbierałem w owym czasie afisze wszystkich warszawskich 
premier teatralnych, później, gdy wygasła we mnie ta pa- 
sja, wyrzuciłem wprawdzie zo jednym zamachem cały zbiór 
do kosza, na podpałkę do pieca, lecz — pamiętam — że 
premierowy afisz „Przepióreczki” wyłączyłem ze zniszczenia 
i przez wiele jeszcze lat przechowywałem troskliwie w biur- 
ku. 


uOgary poszły w las...” Należałem do trzeciego z kolei 
pokolenia, dla którego to zdanie, niby magiczne zaklęcie, 
otwierało bujność młodości, piękno ziemi i wielką legendę 
zrodzoną pod hiszpańskim niebem u krwawych murów Sa- 
ragossy i w wqwozach Somosierry. Na nas, wzrastających 
w wolności, nie wywierał już Żeromski wpływu tak potęż- 
nego i urzekajqcego, jak na pokolenie poprzednie, które 
zopał i poświęcenia lat młodzieńczych tak głupio, tak 
strasznie bezmyślnie i tragicznie roztrwoniło w czasach 
późniejszych. Minął również czas Judymów. Stały przed na- 
mi inne zagadnienia i inne trudności. Pozostał jeszcze Że- 
romski autorytetem. Do ostatnich swoich dni był wielkim 


ki. Jej autorzy proponowali, aby 
przy odlewaniu wykorzystać szkło 
wodne. Rożkowi bardzo ten pomysł 
przypadł do gustu — nieliczne od- 
lewnie w Polsce pracowały wów- 
czas na krzemianie etylu, drogim i 
na dodatek sprowadzanym z Anglii. 
Przez kilka lat próbował odlewać na 
tym szkle wodnym, nie wychodziło, 
próbował znowu. Któregoś dnia 
przypadkiem znalazł się u dyrektora, 
usłyszał wtedy, że zabrakło nakrętek 
do zawieszania akumulatora w 
„Warszawie”. Coś go podkusiło i 
spytał: — „Panie dyrektorze, a o ja- 
kie to nakrętki chodzi?”. Dyrektor 
wstał: „Pan spróbuje to zrobić pa- 


cę z pensji”. 


żek, już wówczas kierownik odlewni, 
postanowił wziąć się za odlewanie 
części produkcyjnych. Na pierwszy o- 
jień miały pójść wsporniki dźwigien- 
ki. Znaleźli się wówczas tacy, którzy 
nie wierzyli, że można je odlewać 
ze staliwa. „Ludzi pan chcesz poza- 
bijać, przecież to nie będzie miało 
odpowiedniej wytrzymałości” — po- 
wątpiewali oponenci. Ale Rożek u- 
parł się. Postawił wszystko na jed- 
ną kartę. „Jak nie wyjdzie — powie- 
dział — to koszty eksperymentu spła- 
Zebrała się komisja. 
Wzięli 10 dźwigienek obrabianych 
tradycyjną metodq mechaniczną i 10 
odlanych przez Rożka. 


pisarzem, którego słowo nioslo sercom wairuszenie piąknem, 
a sumlieniom niepokój. Jego śmierć porostawila pustką 
przez nikogo z tyjących polskich pisarry nie wypelnioną 
nikt bowiem 1 dwudziestolecia nie potralil dorównać Że 
romskiemu powagą | tarliwością pisarskiego powolania 


„Cisza 1alegla plac Teatralny. Staliśmy jut dołć dlugo, 
morinąc nieco w przejmująco chłodnym powietrru, Ludni 
na chodnikach gromadziło się coraz wiącej AM nagle 
śimer przeszedl po rebranych dookoła, jakby ilum głębiej 
odetchnął I westchnął, Jeszcze chwila minęła I w gląbi pla 
cu, spomiędzy clasno slloczonych domów ulicy Senator 
skiej, wylonila się wysoko ponad ludzkimi glowami wanie 
siona nieduło, biało-czerwonym sztandarem pokryta tIrum 
na. No balkonie Opery, całym w kiroch | z płonącymi we 
mgle zniczami, orklestra począla grać Chopinowskie mor- 
sze. Kondukt zbliżał się wolno i dluga chwila upłynęła, nim 
wiród potężniejących dźwięków marsza znalazl sią na pros 
tej linii placu. Z notężeniem wpotrywałem się w wysoką 
trumnę, ale nie jestem pewien, czy dobrze ją widzialem, 
gdy przesuwała się obok szpoleru, w którym stalem no 
skraju chodnika. Zbyt się męczyłem, oby koledzy nie do 
strzegli w moich oczach łez. A gdy podniosłem wreszcie 
glowę — środkiem jezdni, cołą jej szerokością, płynął nie 
przebrany tlum ludzi z odkrytymi głowami, trumna zoś znaj- 
dowała się już daleko, skręcała wlaśnie w ulicę Bielań- 
ską...". 


W tej części Zamku Warszawskiego mieszkał Stefan 
Żeromski w ostatnich latach swego życia. 
Zdjęcie: 


CAF 


zszarpane nerwy. Tylko że gdyby 
było mu dane przeżyć to wszystko 
jeszcze raz — Rożek niczego by nie 
zmienił. 


Lubię się chwalić 
swoim mężem 


Był wtedy chyba rok 1938. Festyn, 
czyli zabawa na deskach. Pani Józe- 
fa przyszła ze swoją koleżanką. — 
„Jak ci się podoba ten czarny chło- 
pak? Czarny chłopak spodobał się, 
pani Józefa też przypadła mu do 
serca. Za półtora roku wzięli ślub. 
Miodowy miesiąc Rożków — wojenny 


Zaczęła się _ czterdziesty rok. Zupa noszona mę- 


nie Rożek?” próba na rozrywanie. Norma wy- żowi do fabryki, bo tak wypadało ta- 

PE A „  trzymałości 330 — 380 kg. — „Nogi niej, opatrywanie poparzonych płyn- 
Mi RAY tydzień AREN się pode mną trzęsły — wspomina nym metalem mężowskich nóg, wie- 
nie zcarzyo SIę wyjść z oaoryki Rożek. — Pierwsza dźwigienka wy- _ le lat wspólnego borykania się z tru- 


wcześniej niż o trzeciej nad ranem. 
Bez przerwy telefony z dyrekcji: — 
„Jak tam się posuwa praca, panie 
Rożek?', A Rożek miał ambicję, że- 
by wyszło. W sobotę odlewy były już 
zalane, w poniedziałek przyszedł na 
odlewnię ówczesny dyrektor tech- 
niczny, inżynier Biedrzycki i zabrał 
jeszcze ciepłe nakrętki do dalszej 
obróbki. Bardzo mu się spieszyło, nie 
miał pod ręką kawałka papieru, 
ściągnął z głowy kapelusz i tak za- 
brał te nakrętki do kapelusza. A Ro- 
żek złożył swój pierwszy wniosek ra- 
cjonalizatorski. Dzisiaj ma już ich na 
swoim koncie ponad 80. 


Potrzeba 
matką wynalazków 


Początkowo zadaniem odlewni 
precyzyjnej, w której pracował, było 


miętnej 


nosiły oszczędności 


niosły w FSO 


trzymuje 330 kg. Dobra, mieści się 
w normie. Druga — już 360. Wtedy 
uwierzono w odlewanie". 


Dzisiaj tych dźwigienek produku- 
je się 700 tysięcy rocznie. Tylko że 
inaczej niż wtedy, podczas tej pa- 
próby. Rożek składał ko- 
lejne wnioski (za jeden z nich w 
1966 otrzymał tytuł Mistrza Techniki). 
Ułatwiały one pracę ludziom, przy- 
surowców, za- 
stępowały sprowadzane z zagranicy 
części. Za jeden ubiegły rok osz- 
czędności uzyskane z tytułu wnios- 
ków racjonalizatorskich 
— 3.134.588 złotych. 
Dzisiaj 70 proc. urządzeń w odlewni 
precyzyjnej jest jego konstrukcji. | 
nie tylko w FSO — Bydgoszcz, Tar- 
nów, Włocławek, Radom. W tamtej- 
szych zakładach Rożek uruchamiał 


dnościami materialnymi. Chłopcy ro: 
sli szybko, co roku trzeba było im 
sprawiać nowe ubrania, dobrze że 
zaczęło wpadać trochę grosza z 
mężowskich wniosków. 

Budził się czasem w nocy, łapał za 
zeszyt — to znaczy, że przyszedł mu 
do głowy kolejny pomysł. Nie, pani 
Józefa nie żałuje tego, że mąż tak 
związał się ze swoją pracą. Przy- 
mierza do bluzki  vmężowski Złoty 
Krzyż Zasługi — chyba jest w tym i 
jej udział. 

Najstarszy syn, Jan, inżynier-elek- 
tronik, pracuje w Ministerstwie Zdro- 
wia, córka skończyła Zasadniczą 
Szkołę Handlową. Obydwoje założy- 
li już swoje rodziny. W domu pozo- 
stał najmłodszy syn — Robert. 

Praca w odlewnictwie, ciężka i 
szkodliwa dla zdrowia, upoważnia 
do wcześniejszego przejścia na eme- 


Rożka wy- 


Jola Kupis — mistrzyni Polski w pływaniu | Wacław Smagacz — czlonek 


kadry pilkarzy ręcznych. 


-"_ RECEPTA 


NA MISTRZÓW 


OPULARNA w Tamowie „piętna 

stka” liczy sobie równe 15 lat 

Na pierwszy rzut oka szkoła ni 
czym nie wyróżnia się od innych. Kilka 
sportowych klas, asfaltowe boiska, sala 
gimnastyczna... Najpopularniejsza dys- 
cyplina — piłka ręczna 


Rywalizująco z „piętnastką” „ósem- 
ka” jest już szkołą sportową. Tu prym 
wiodą pływacy. „Topią” oni rekord za 
rekordem, zresztą nie tylko szkoły, wo- 
jewództwa czy okręgu, ale nawet Pol 
ski. Pozostałe podstawówki też nie chcą 
pozostawać w tyle. Ta rywalizacja szkół, 
do której z powodzeniem włączył się 
także Pałac Młodzieży, sprowiło, że tar- 
nowscy uczniowie zdystansowali swoich 
krajowych rówieśników. 


SPORTOWCY SZKOLNI 
W EKSTRAKLASIE! 


Jeszcze kilka miesięcy temu o dziew. 
częcej drużynie piłki ręcznej tarnow- 
skiego SZS-AZS, reprezentującej Pałac 
Młodzieży, mówiło się, że jest rewelo- 
cją | ligi. Pomimo pokażnego dorobku 
najmłodszy zespół polskiej ekstraklasy 
musiał jednak ją opuścić. Była to jed- 
nak — powiedzmy szczerze — degrada- 
cja honorowa; o spadku do II ligi za- 
decydowały bowiem zaskakujące rezul- 
taty innych spotkań na finiszu rozgry 
wek. „Niedziele cudów” zdarzają się i 
w popularnym szczypiormiaku. Tarno- 
wianki myślą jednak realnie o powrocie 
do grona czołowych drużyn w kraju. 
Il-ligowa tabela potwierdza, że ich ma. 
rzenia wkrótce się spełnią... 


Dziewczętom nie ustępują chłopcy; z 
powodzeniem walczą na „drugim fron- 
cie”. Mają oni wiele międzynarodowych 
kontaktów. Niedawno byli na turnieju 
szkolnych zespołów w RFN. Zdecydowa- 
nie górowali nad kolejnymi rywalami, 
a przy okazji pokonali... jedną z czoło- 
wych drużyn ligi niemieckiej. W meczu 
tym przeciwko 15—16-latkom wyszedł 
na parkiet zespół, w którego składzie 
nie brakowało ponad 2 m wzrostu pił 
karzy. Nie pomogły ich iście „atomowe'”* 
strzały. Rozreklamowane w telewizji i 
orasie spotkanie zakończyło się zasłużo- 
nym sukcesem polskich uczniów 


W takich to właśnie bojach rozpaczy. 
nają swoją karierę mistrzowie kraju 
(SP-15 zdobyła ten tytuł już trzykrot- 
nie). Tak właśnie hartują się szczypior- 
niści narodowego zespołu. Jednym z 
nich jest Wacław Smagacz, uczeń tar- 
nowskiego liceum. Ten niezwykle uta- 
lentowany zawodnik przygotowuje się 
teraz do olimpijskich igrzysk i wszyst- 
ko wskazuje na to, że przyjmie się na 
stałe w „siódemce” biało-czerwonych. 
Wacław twierdzi, że gdyby nie emigra- 
cja jego kolegów do innych klubów, 
Tarnów stanowiłby twierdzę nie do zdo. 
bycia dla żadnego zespołu piłki ręcz- 
nej. | to jest chyba prawda. Niemniej 
jednak trenerzy Majorek i Barnaś, opie. 
kujący się młodzieżą miejscowych szkół, 
mają wiele powodów do zadowolenia. 


PŁYWACKIE JASKÓŁKI 


Aż drrw bierze, że ośrodek tomow 
ski, pozbawiony jokichkolwiek tradycji 
w tok krótkim czasie dociekoł sę mi 
strzyń i rekordzistek Polski. Zaczęło się 
zoledwie 5 lot temu, kiedy to oddano 
w mieście pierwszą krytą pływalnię Do 
Tarnowo przybył też Andrzej Kielbusie- 
wic1i, były reprszentont kroju w pływa- 
niu. Swoją pracę trenerską (Kielbusie 
wicz jest obsokwentem WSWF w Krako- 
wie) rozpoczynał niemal od 
miejscowych i okolicznych szkół ściągał 


zero; Ł 


na basen co zdolniejszą młodzież i 
wprowadzał ją w tojniki pływackiego 
sportu. W roku 1972 s jo, którą opie- 
kują się tornowskie „Azoty”, liczyła już 


170 zawodniczek i zawodników, głów 
nie uczniów SP-3. Pojawiły się też to 
lenty. Anna Skolarczyk 
dostępuje 
borw narodowych. W rox później jest 
ona już bezkonkurencyjną w Polsce 
„żobkorką”. Przed kilkoma miesiącom 
podczos zawodów o Puchar Europy w 
Szwajcarii, doskonały 
na dystonsie 100 m stylem klasycznym 
Czas 1.15,14 min. doje jej czołową po- 
zycję w gronie najlepszych „łobkorek” 
naszego kontynentu 

Równie doskonała jest Jola Kupis 
aktualna mistrzyni Polski na 100 i 200 
m stylem dowolnym. Obie pływoczki sq 
też kandydatkami na olimpijki montre- 
alskich igrzysk. Wprowdzie jedno, © na 
wet dwie joskółki wiosny nie czynią, ale 
zo plecomi Joli i Anny pływają coraz 
szybciej ich młodsze koleżonk 
Tarnów wszelkie szanse by stoć się 
pływacką stolicą Polski. Tak jak obec- 
nie jest stolicą szkolnego sportu w nie 
mal wszystkich dyscyplinach 


joko pierwsza 


zoszczytu reprezentowania 


uzyskała wynik 


Ma więc 


Z. PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia autora 


śdlewani - odlewnie, wykorzystując swoje FSO- k isaliś 
FSO. Z APS NAT wskie doświadczenie: : ryturę. — „Nie, chyba nie pójdę Pisaliśmy już wielokrotnie, że pływa- 
że większość narzędzi fabryka kac: To wszystko po stronie zysków. A RODE zkrówiękcżek: moniE malejące peliocnejszychkdy: — tym w 
i * ej 2 RB li p jed E im Ń szta- 
wala w innych zakładach. Odlewnia _ po stronie strat? Zdrowie, którego EWA PLUTA laj IE REI zpende AE kz RS (PE 


Precyzyjna zaczęła podupadać. Ro- nikt nie wróci, nieprzespane noce Zdjęcie: archiwum EE wreszcie na szerokie wody. nowskiej SP-8. 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW © OD 2 LISTOPADA DO 8 LISTOPADA © _ RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 


11.00—11.20 Egzamin z te- 


TELEWIZJA Pr AE p SOME: SOBOTA z saacnsctenj — much. R CZIKO ZAWSZE O w nutach piszczy taż nec Zalejszości. 
wię. = E (r sra s 
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9.00 TELERANEK:  Pra- Taby) y Sami o sobie — Klub Spie- — wszystko z kamienia — 1,05—9,25 Pr. I. „Mój do-  "F)* 
cownia Plastyczna — roz-  ” . wających _ Poliglotów — zamkowe marmury — „PO bry tatuś", sluch. Wiktora 15.00—15.40 Pr. II. _ZAW- 
wiązanie konkursu na ry- ŚRODA * RADIO „Po Kolana w trawie'* odc. Kolana w trawie” odc. % Gellawkina! przekład Lud:  SZE, O PIĘTNASTEJ: —- 
sunki kosmiczne — Nie- 8 opow. Władysława Krapl- ŚRODA miły: Kuczyńskiej. niękitna „Sztafeta: -- wizy” 
widzialna Ręka — Telewi- Pr. II NIEDZIELA wina, przekład Hanny O- My CY AS ysze 0  !a Płonierskiej Zorki — py- 
zyjny Klub Śmiałych — 17.00 Szkoła Wynalazców żogowskiej. 3.05—9.25_ Pr. „Jedzie-  piĘTNASTEJ: — „Osiem tal — odpowiemy -- medal 
Spróbuj z nami — żarty 17.20 Poradnia Mlodych — 11.00—11.20 Pr. I. „Wyspy WTOREK my 'Wisłostradą", aud. Bar- _ centymetrów", cz. I. słuch. dla każdego — „Po kolana 
rysunkowe — Niedzielny tym razem o kulturze zry.  "ledmlu gwiazd! cz. II. bary Kolago z cyklu „A-  jewdoki Muchiny, 'prze- w trawie", odc. 12. 
gość — Robert Mucha — wania | organizowaniu | czegan SIS SCENA Wspó 3.00—5.30 Pr. II. _„Na-  becadło z pięciolinii". klad | oprac. radiowe Hen- SOBOTA 
film pt. „Pippi* w weso- prywatek czesna „Jeszcze o mnie trium I na forum" słuch. 11.00—11.25 Pr. II. „Bliżej  ryki Broniatowskiej — „Po 
tym miasteczku”. usłyszysz, słuch. Marii Ewy Nowackiej. muzyki* — aud. Andrzeja Kolana w trawie" Odc. "11 15.00—15,40 ZAWSZE 0 
PONIEDZIAŁEK CZWARTEK Dańkowskiej reż. Zdzisla- 9.40—10.00 „Opanuj się”, Schmidta z cyklu „Kon- © M.  piĘTNASTEJ: Mlodzieżowa 
17.00 EKRAN Z BRAT- wa Dąbrowskiego. słuch. Ireny Landau z cy-  certy szkolne z Opo PIĄTEK Agencja Kulturalna: — ak- 
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kazanie roll człowieka w _ ba — Turniej Wiedzy Oby- KA. nym Krzyżem”. romia* (powt. z 3.XI. br.). 9.00—9,20 Pr. II. „Tak  lieton — piosenka MAK-u 
kształtowaniu środowiska _ watelskiej ZHP — Sprawy PONIEDZIAŁEK 11.00—11.25 „Przez kraje 15.00—15.40 ZAWSZE O _ zwane robaki”, aud. dr. — mlodzi — mlodym — 
wodnego. Rozmowa z zo- _ w klasie. międzymorza”. PIĘTNASTEJ: Studio Slo-  Tornasza Umińskiego. „Po kolana w trawie", 
ologiem i ichtiologiem. 9.05—5.30 Pr. I. „Bobro- 13.00—13.20 „Zaczarowany necznik — dla 9.40—10.00 „Ja jestem odc. 13. 
PIĄTEK wa żeromia'* aud. Zofll _ pawilon”, aud. Marii Ter- bialej orchid odc. 32 _ muzykantem*, aud. slow- Polskie Radio I Telewi- 
WTOREK MG neIECŚ) dA Kolskiej TATbekier_ zjicy: likowskiej i Jadwikl Mac- serialu słuch. Aleksandra  no.muz. Urszuli Smoczyń-  zja zastrzegają sobie mo- 
17.5 E „ e listy". klewicz z cyklu „Przygody  Mińkowsklego —  „Opo-  sklej z cyklu „Zabaw. żłliwość zmlan w progra- 
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li tak Amerykanie Lamber — Hend- land", „Torpedo”). W 1969 roku u- 
ricks — Ross, później świetni Singer- _ plasowali się na drugim miejscu 
si. W krótkim czasie Novi zdobyli (przed Swingle Singers) w ankiecie 
kilka nagród na festiwalach jazzo-  rozpisanej przez miesięcznik „Jazz 
wych w Bled, Recklinhausen i Zury- Podium”. Obecnie występują w trzy- 
chu. Koncertowali w Szwajcarii, osobowym składzie: (Ewa Wanat, 
RFN, Australii, Nowej Ze- Janusz Mych, Waldemar Parzyński). 


Jugosławii 
landii, Indiach,  nagrt kilka płyt 
(„Bossa Nova”, „Novi in Wonder- Zdjęcie: Lech Pempel 


N. TĘ PŁYTĘ czekali od da- Płytoteka 


wna sympatycy popularnej 
ABBY. Kochani — jest już 

w sklepach! Znajdziecie na niej melomana... 
pierwszy przebój Szwedów — 
Redaguje: LECH NOWICKI „Waterloo” (tytuł całego long- 
playa) i kilka następnych, m. in. 
„Honey, honey” i „H'asta mana- 


GĄZETA MELOMANÓW 


15 grudnia 1974 roku Czesław 
Niemen śpiewał w Sali Kongreso- 
wej wiersze Norwida („Daj mi 
wstążkę błękitną”, „Pielgrzym”), 


Pawlikowskiej —  Jasnorzewskiej 
(„Smutny Ktoś i biedny Nikt”), 
Herberta  („Kamyk”*) i Kofty 


(„Cztery ściany świata”). Wszyst- 
„NOVI SINGERS" śpiewają już kie w/w utwory nagrał wcześniej 
dziesięć lat. Ta popularna grupa w studiu Polskich Nagrań. Znako- 
wokalna powstała w 1965 roku. De-  mitemu wokaliście i (coraz częś- 
biut na estradzie Filharmonii Naro- ciej) instrumentaliście towarzyszy- 
dowej należał do udanych. Niektó- li: nieżyjący już Piotr Dziemski 
rzy krytycy pisali nawet, ie „data 2 (perkusja), Sławomir Piwowar 
maja 1965 roku otworzyła nowy o- (gitara), Jacek Gazda (gitara ba- 
kres w rozwoju polskiej wokalistyki sowa) i Andrzej Nowak (piano 
jazzowej”. Czwórka znakomitych Fendera, clavinet). Trudne teksty 
muzyków, absolwentów  Państwo- rozbudowane partie instrumen- 
wej Wyższej Szkoły muzycznej (Ewa  talne mogą odstraszyć mniej wy- 
Wanat — skrzypaczka, Bernard Kaw- robionych muzycznie melomanów. 
ka — skrzypek, Janusz Mych — fleci- Pamiętajmy. jednak, że ten kon- 
sta i Waldemar Parzyński — reżyser  trowersyjny wykonawca nadal 
dźwięku) zaskoczyła słuchaczy prze- szuka, eksperymentuje i nieba- 
de wszystkim oryginalnym brzmie- wem zaskoczy na pewno słucha- 
niem, bo sam pomysł instrumental- czy nowymi pomysłami. Do Nie- 
nego traktowania głosów nie był no- mena trudno się przyzwy- 
wy. Na początku lat 60-tych śpiewa- czaić... 


U BABCI 


deryka Chopina w talenty. Ten : 
genlóiz EY, pisał U GEŁa szawskim, czarował tym talentem także 
wiersze, rysował, obdarzony był wybit- eh pare waCzy c ajęgouzcojnientach 
nymi uzdolnieniami aktorskimi. „W pa- pula George Sand, a także Balzac, 
pierach pozostałych po Fryderyku i za- kóry. zanotował, „Pianista Chopin po: 
chowanych w: rodzinie — czytamy we siada zdolność naśladowania osób w 
AGA] ACE pBYSŃ tak wysokim stopniu, że natychmiast 
wspomnieniach K. Wójcicki - - WY PU 
p Io odiego ma! może odtworzyć kogokolwiek z całą 


W Moskwie podjęto ekranizację jed-  rowski. Trwają także prace nad filmo- z == 
nego z najpopularniejszych w świecie wą wersją „Spartakusa” Arama Cho- JEST SŁODKO jE f = 
utworów baletowych — „Giselle” Adol-  czaturiana, wszedł już na ekrany bo- HUKNIE KIEDY MAMA CIE O- 
fa Adama. W tytułowej roli wystąpi  letowy film „Anna Karenina” 1 muzyką 3, * 
solistka Teatru Wielkiego — Natalia  Srczedrina. Na scenie w Teatrze Wiel- Muz. A. Markiewicz 
Bossmiertnowa, jej partnerem będzie kim oraz na ekranie główną rolę od- Słowa: W. Chotomska wg 
artysta tej samej sceny — Michał Ław- twarza Maja Plisiecka. KIEDY PATRZĘ NA CZŁOWIEKA ©O-KIEM ZtyYM- To DO 

= = sa =crsasi 
wątpliwym talencie aktorskim, który miał Kiedy tata basem huknie, Ę IE d - 2Y : ż T RZ= Ę = 
okazję objawić, biorąc udział w mo- kiedy mama cię ofuknie, | KO-GO CZOWIEK STUKA GDZIE A- Zy-lLU SOBIE SZUKA TO DO 
dnych wówczas przedstawieniach ama- kiedy patrzą na człowieka genom LG. a - = © 
torskich. Swymi kreacjami aktorskimi, a to do kogo czlowiek stuka, =E SE q ag RE ZEE 
zwłaszcza rzadko spotykaną umiejętno- gdzie azylu sobie szuka, > 

5 ścią naśladownictwa, wzbudzał ogrom- to do kogo, to do kogo tak jak w dym? 
ATURA bogato wyposażyła Fry- swsh t sA 
ny podziw nie tylko w towarzystwie war- Ret 
efren: 


U babci jest słodko, 

świat pachnie szarlotką, 

no, proszę, zjedz jeszcze zdziebełko 
i głowa do góry, 

odpędzę te chmury 


duję.. wiersz jego polski z kil 5 1 " f i ni i 
fami ancuskimiić Wiersz ten OE worostzastoszającą prawdą « Naślado- "gat ape ay 
gdy Chopin miał 14 lat zaginął, ale wał nie tylko ludzi. Józef Brzozowski, ży bab jo k e -"— 
wiadomo, że różne okolicznościowe wier. uzy, kolega Chopina z. Warszawy. pa babci byłb kie ski los, NIE MA JAK  BABGA 
szyki, zwłaszcza z okazji imienin, ukła- a „Znajdując z FE ULE jak macie ł GRzię 5 ć g 

Mesa Ą poc ina nadmienił , że dotąd nie sły- ki : —j — 
dal wcześniej. 14-letni Chopin napisał 1 ł m Kalkbr talią 2 c lz Y to się nie trapcie, e |= = 
również  komedyjkę „Omyłka, czyli aan Ieoneraszaraz "go, LUsły bo wam nie spadnie z głowy włos! OLC-GEEE = 
Mniemany filut". O wielkich zdólnał szysz” — odrzekł i począł grać na forte- U babci i ASAE SOWY KIEPSKI LOS 
ciach rysunkowych Chopina pisze wielu pianie ć la Kalkbrenner. Mogłem bez- świat a ni : riotk AE 
współczesnych mu pamiętnikarzy. Znane piecie wiezyć Wi dokladność kopi. bo a móżą chcesz Klcka Ę róbować? | i — f 
są zresztą zachowane jego rysunki Ob- Chopin wybornym był w tym wzglę- Popijesz r Ę === AEO 
dorzony ciętym dowcipem i spostrzega- ROK i słońce nad światem ME ERA TO SIĘ NIE TRAPCIE BO WAM NIE  SPADWIE 
wczością, w lot chwytał najbardziej cha- Józefa, siostra Marii Wodzińskiej, tak już świeci jak złoty samowar. ? =5 Ę a yć = Z— „D = — + 
rakterystyczne rysy postaci — notują bio-  scharakteryzowała Fryderyka Chopina: ż "SG= = == =- === > zj 
grałowie Chopina, a wspomniany już — ....był to prawdziwy geniusz, i to geniusz Wszystkie wnuki nawet duże, Z Gkomy ! z z” 
K. Wójcicki przytacza taką historię na wszechstronny, który do czegokolwiek ZE takie po maturze, rę G DA: s EEE SŁODKO, ŚWIAT ażdki yw Ą 
temat zdolności rysunkowych wielkiego się wziął, wszystko robił doskonale. Jes- nawet takie z długą brodą aż - - I ; f = 
muzyka: „W liceum na lekcji historii Pol. tem przekonana. że gdyby byl się po- alez: doiBolci leza z Kalalkda 112 z R da if =: f==Ż 
ski ile rozy wspomniano imiona Długo- święcił jakiej innej sztuce, np. malar- i zaniosą na dokładk: MOZE CHCES- wać ? t 
szo, Kadłubka, Laskonogiego, Fryderyk  stwu, również i w tej dziedzinie tworzyl- tę zara którą pod każdy z was. G SRO ai WĘx ESR RARE RESDATE 
piórkiem odpowiednie im rysował po- by rzeczy genialne. Gdyby się poświęcił i Ś q 
stocie, pełne wyrazu i śmieszności”. poezji, z pewnością zostałby znakomi- Ref.: U babci jest słodko... itd. ł - F SE I oj =s= ] 

SŁOŃCE NAD ŚWIATEM JW ŚwiECI JAK. ZŁOTY SA- MO- waR | 


Od pamiętnikarzy współczesnych Cho- tym poetą. Jego wiersze, rysunki i akwa- 
pinowi dowiadujemy się też a jego nie-  rele, były arcyzabawne” 


IELE swoich decyzji powin- 

no się uzasadniać, a niektóre 

nawet należy. Pewna moja 
znajoma wybrała się do PWST w se- 
zonie rozmów z kandydatami. Sie- 
działa sobie cichutko w sekretariacie 
1 słuchała. Już pierwszego dnia usły- 
szala od jednej z dziewcząt, że ta 
chce zostać aktorką, bo aktorki do- 
stają dużo kwiatów, a ona wprost 
kocha kwiaty. I spotkania z publi- 
cznością też lubi, i zupełnie nie ro- 
zumie tych, co... 


"A © Q 


GORDYJSKIE % 
a 


WĘZŁY 
HIERO- 
GLIF 
SAMU- 


Na perskim rynku popi- 
sywal się kledyś magik. 
Pokazał publiczności te oto 
citery sznury ulołone tak, 
jak widziele na rysunku 
Który 1 tych sznurów, po 
pociągniąciu za oba koń- 
ca utworzy supelf Jeden? 


A propos spotkań. Dawno już temu Żaden? Wszystkie? 


byłam na spotkaniu z Ryszardą Ha- 
nin, a parę dni wstecz na wieczo- 
rze poezji Buczkówny, Kijonki, Pol- 
laka I Odrowąża-Pieniążka z udzia- 
łem tych pisarzy. 


ZNAJDŹ 
OSTATNIĄ 
MOŻLIWOŚĆ 


— Jeśli myślicie, że tłum walił 
drzwiami i oknami, to się mylicie. 
Na jedno i drugie spotkanie w więk- 
szości przychodzili ci, którzy musieli, 


Katdy znajdzie tu coł dla siebie. Nie przeczą, 
łe dził jest w Abrokadobrze kilka trudniejstye 
oriechów do sgryzlenia, ale — jak pistecia w 


xwoich listach — apetyt rośnie w miarą jedzenia, 
ect dee rrr więc  Araktujcie te trudniejste zadania jako moje lm: kotósiu brat za. RAJA 


wane wszystkie kombinacje licx- 
bowe, jakie dadzą sią ulotyć 1 
cyfr 3, 4 i 5. Znając piąć poprie- 
dnich, czy potrafisz natychmiast 
odpowiedzieć, jaka będzie s16- 
sta? | czy to już wszystkie możli- 


Żeby jednak początkujący obrokadabrowicie nie 


wieczoru jest w programie. Tych, co byli pokrzywdzeni, zamiestciam równieł coś dla 


chcieli rzeczywiście coś usłyszeć, cze- 
goś się dowiedzieć, było niewspół- 
- miernie mniej. 


Znałem pewnego samuraja, który nie odrywając 
mlecza I nie powtarzając tych samych kresek potra- 
fil na piasku narysować błyskawicznie taki hieroglif 
Nie musisz używać miecza, ale spróbuj powtórzyć tą 
sztuką z pomocą ołówka 


nich. 
Radzę przystąpić od razu do dziela, zadania można też wykorzystać 
do zespołowego rozwiqzywania. 
Pozdrawiam i do spotkania za tydzień. 


Potem publiczność zaserwowała ta- BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


kie pytania: we kombinacje? 
wierszy? s rowe ARŚK ż Łącząc końce trzech zapałek kulecz 
CYFROWE MROWISKO | «=; »esteiny, latwo jest zbudować ODPOWIEDZI 
AUG WIERZE Jest SBdOWa: Z POPRZEDNIEJ 
nie z 9 zapałek siedmiu trójkątów rów- SOBOTY 


Mam starego przyjaciela, a- 
rabskiego mędrca. Odwiedzi- 
łem go niedawno i usłyszałem 
od niego takie zdanie: „Napisz 
mi, Ben Akibo, liczbę pięćdzie- 
siąt pięć, używając do tego tyl- 
ko pięciu czwórek. A jeśli tego 
dokonasz, napisz mi dwadzieś- 


cia, używając do tego tylko 
czterech  dziewiątek. Chodzi, 
oczywiście, o cyfry arabskie". 
Myślałem nad zadaniem tylko 
tyle, ile potrzeba na wypicie 
maleńkiej filiżanki mocnej ka- 
wy. Kto potrafi rozwiązać za- 
danie mego przyjaciela? 


nobocznych, używając do tego również 
kuleczek plasteliny. Zapałek nie można 
łamać, rozcinać, ani wyczyniać z nimi 
innych sztuczek poza działaniem wska- 
zanym w zadaniu. 


ROZWIĄZANIE 
TAJEMNI- 
CZEGO 
WAZONU 


BOHATERKI 


naszych czasów 


SIEDEM 
TRÓJKĄTÓW 


Budzik opóźnia się 4 minuty 
na godzinę. Trzy i pół godziny te- 


5 U D 4 I K mu został nakręcony i nastawio- 


z ny na chód. W tej chwili inny ze- 


. gar, idący prawidłowo, pokazuje 
FELEREM 


Kwadrat z zagadką: 32; bo w poziomych 
rzędach 2X4+2=10; 3X5-+2=17, więc 
5X6+2=32. Drogi do skarbca: do skarbca 
prowadzi 70 różnych dróg. Tajemniczy wa- 
zon: rozwiązanie na rysunku. Spróbuj tego 
dokonać: kołek F nie mieści się w otwo 
rze 6. Dziwny wyścig na pustyni: Powie- 
działem im żeby zamienili wielbłądy 


— (o to jest natchnienie? 


— Żeby napisać wiersz, czy trzeba Ą 
być natchnionym? godz. 12.00. Za ile minut na spóź- 
niającym się budziku będzie rów- 


nież godzina 12.00? 


„„I tak dalej w tym guście. Na wie- 
czorze z panią Hanin publiczność w 
ogóle nie miała pytań, wobec czego 
aktorka streściła swój życiorys. No 


bo co tu innego można zrobić? A pa- 
ni siedząca za mną, w momencie gdy 
Hanin w swoim opowiadaniu doszła 
do współczesności, powiedziała do 
swojej sąsiadki: 


— No to możemy iść. Już wszyst- 
ko o niej wiemy! 


Na koniec jednego i drugiego spot- 
kania bohaterowie odebrali po czer- 
wonym goździku, obowiązkowo z ko- 
kardą, a publiczność powoli wysą- 
czyła się do szatni, zostawiając ich 
w pustej sali, Nie była to bowiem 
sala, w której wyjścia dla aktorów 
są osobno. 


Wtedy zrozumiałam, dlaczego ak- 
torzy i autorzy nie lubią spotkań z 
publicznością. Co podaję ku przestro- 
dze dziewczyn, którym się marzy ka- 
riera aktorki, bo lubią kwiatki. Trze- 
ba realnie oceniać swoje możliwości. 
Bo w przeciwnym wypadku lepiej 
iść do szkoły ogrodniczej i terenów 
zielonych. Tam kontakt z kwiatkami 
jest jeszcze bliższy. 


Zadanie 
premiowane nr 57 


SZYFROGRAM 


Odgadnij 15 wyrazów o podanych 
znaczeniach, zastąp liczby literami, 
a te z kolei przenieś do diagramu. 

Rzędami poziomymi (wężyk  ozna- 
cza koniec wyrazu) odczytaj rozwią- 
zanie, którym jest wiersz Stefana 


Flukowskiego „Z ostatniej woli*. Roz- 
wiązanie wypisz na kartce 


pocztowej 


i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat  Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 57". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów  książko- 
wych: 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) składasz kolegom w dniu imienin 
= 45 — 101 — 4 — 78 — 27 — 40 — 
41 — 12. 

2) słomiana ochrona drzew owoco- 
wych przed mrozem lub postać z „We- 
sela” Wyspiańskiego = 88 — 9 — 50 — 
90 — 89 — 35 — 80. 

3) przysmak wiewiórki = 97 — 34 — 
100 — 3 — 28 — 5. 

4) ochronne przystosowanie się zwie” 
rząt do otoczenia = 68 — 95 — 48 — 19 
— 65 — 24 — 54 — 25. 

5) główny człon zdania = 6 — 91 — 
16 — 56 — 57 — 74 — 73. 

6) indiański namiot = 67 — 18 — 15 
— 43 — 83 — M. 

7) jest w każdej regule ortograficz- 
nej; np. skuwka = 62 — 87 — 13 — 14 
— 60 — 31 — 61. 

8) nauczyciel = 49 — 99 — 7 — 75 — 
38 — 82 — 81 — 22. 

9) eksport = 11 — 93 — 39 — 66 — 
1n. 


10) w żołnierskiej piosence — ..na 
broń = 98 — 44 — 79 — 77 — 42 — 86. 

11) gruby sznur = 94 — 41 — 1 — 64. 

12) kolarska manierka 92 — 5 — 
96 — 10 — 30. 

13) włókno otrzymywane z liści aga- 
wy = 59 — 2 — 23 — 69 — 51. 

14) podjechanie = 21 — 76 — 36 — 32 
— 55 — 29 — 3. 

15) ozdobny krzew o kulistych, bia 
łych owocach 20 — 71 — 63 — 72 — 


170 — 52 26 53 8 33 
46 — 38. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA  PRE- 


MIOWANEGO NR 50 ZE 110 N-RU 
„ŚWIATA MŁODYCH" 


Prawidłowe rozwiązanie Pora 
grzybobrania 

Bony książkowe wylosowali 

Dorota Chmielewska — Otwock 


Jcanna Chmiołek — Kraków; Zbi- 
gniew Endzel — Mińsk Maz.; Jadwi- 
ga Jagiełło — Łódź; Jac Kawa- 
lec — Kolanów; Radosław Kostka — 
Koszalin; Jadwiga Nicewicz — Łódź; 
Małgorzata Niebudek — Zębowice; 
Marzena Pawliszyn —  Płakowice 
Jan Siedlecki — Sarzyna 


LAURA BAKALARSKA 


sza, to by mnie wziqł do drużyny koszykówki — 
skoczność i refleks. 

Od razu kiedy weszłam na salę, wiedziałam, że coś jest zu- 
pelnie inaczej, ale jeszcze nie wiedziałam co. Już grali, ale 
nikt nie tańczył, wszystkie dziewczyny albo bardzo głośno roz- 
mawiały, albo patrzyły przed siebie dziwnym, niewidzącym spoj- 
rzeniem. Mijałam je kolejno, mówiłam: „cześć”, a one mnie 
wcale nie widziały i nie słyszały. Jakbym nagle przestała istnieć. 

Dotarłam wreszcie do Agnieszki, tylko po to, aby zobaczyć, 
ie ona także ma takie same niewidzące oczy i że na coś cze- 
ka, pochylona do przodu i milcząca. 

— Chodź, Paproch — zatańczymy — odezwałam się do niej 
tak samo jak rok temu. — Fajnie grają. 

Pewno nie słyszała, więc powtórzyłam: 

— Rusz się, Paproch! — Do Agnieszki mówi się Paproch, dla- 
lego, że opisując na fizyce jakąś zawiesinę z opiłkami, na- 
zwala te opilki paprochami i tak już zostało. 

Pociągnęłam ją za rękę, żeby wreszcie wstała, ale ona wy- 
szarpnęła się. 

— Nie chcę. 

A potem dodała bardzo prędko i cicho: 

— Nie gniewaj się, Magda. 

To było tak, jakby nagle na środku ulicy, na której zna się 
każde drzewko i każdą płytę chodnika, wybuchnął — ni z tego, 
MU z owego — wulkan. Dotąd Agnieszka chciała tego samego co 
Ja i ja „chcialam tego samego co Agnieszka. Słowo! Przecież 
wcale się nie umawiałyśmy, a okazało się, że każda z nas 


mam dobrą 


wybrala taką samą letnią sukienkę, lubiłyśmy te same przed- 
mioty i tych samych nauczycieli, miałyśmy jednakowe zdanie o 
dziewczynach i chłopakach, podobały nam się te same filmy. 

— Wracamy przez park, Magda. 

— Genialnie! Miałam ten sam pomysł. 

Albo: 

— Paproch, co o tym myślisz... 

— Żeby zapuścić włosy? Może być. 

Albo: 

— Magda... 

— Tylko bez uników. Klasówka też dla ludzi. Nic się nie łam, 
Paproch. . 

Mogła nic nie mówić, ja i tak wiedziałam o niej wszystko, 
i ja mogłam nic nie mówić, bo Agnieszka wiedziała wszystko 
o mnie. Kiedy się bałam i kiedy byłam wesoła, kiedy się mar- 
twilam i kiedy się wygłupiałam, kiedy chciałam czegoś i wte- 
dy, gdy czegoś nie chciałam. 

Przyszłam tu z moją radością i chęcią zabawy, która powin- 
na była być radością i chęcią zabawy Agnieszki — po to, żeby 
się dowiedzieć, ie Agnieszka mnie wcale nie potrzebuje. Cza- 
sami szczeniak goni dorosłego psa, przysiada przed nim na 
grubych łapach, macha radośnie ogonem: „Pobaw się ze mną 
bardzo Proszę” — a ten dorosły pies, zajęty własnymi sprawa- 
mi, w ogóle nie zauważa smarkacza, nie warczy na niego, nie 
szczerzy zębów, po prostu dla niego taki szczeniak nie istnieje. 

— Jak nie chcesz teraz, to ja poczekam. 

— Poszukaj kogoś innego, Magda. 


— Kogo? 

— Oj, wszystko jedno. 

Tak właśnie mi poradziła, Bo ona wcale nie chciała, żebym 
nad nią stała, wolałaby, żebym odeszła i przestała nudzić. 

Ale ja nie umiałam odejść, tkwilam przy niej bliska płaczu, 
nic nie rozumiejąca, orkiestra grała i grała, nikt nie tańczył i w 
ogóle bylo dziwnie. | trochę strasznie, przynajmniej dla mnie. 

Już nie pamiętam, jak odkryłam tajemnicę spojrzenia Agnie- 
szki. Chyba dlatego to zauważyłam, że jej oczy wędrowały tu 
i tam błagalne i czekające. Ona patrzyła na Wieśka, który 
wychodził, wchodzil, gadał z chłopakami, zbliżał się do orkie- 
stry i cofal. A cokolwiek robil, towarzyszyło mu spojrzenie Agnie- 
szki. 

Nie lubiłyśmy Wieśka... Właściwie powinnam powiedzieć, że 
to ja nie lubiłam Wieśka. Traktował mnie jak nicość i już w 
podstawówce udawał dorosłego; wszędzie był, wszystko widział, 
trzymał się wyłącznie z chłopakami z liceum, jeżdził na srebr- 
nej wyścigówce po osiedlu, na ramiona spływały mu ciemne 
włosy. 

— Jesteś z siódmej? — zahamował tak, że omal nie uderzył 
mnie kołem. 

— Tak. 

— Masz złotówkę? 

— Mam. A bo co? 

— Nie odymaj się, mała. Pójdziesz do budki, tutaj jest nu- 
mer. Wykręć i poproś Milenę. 

zał C.d.n. 


JOYKA JOVEK 


z KCEKS 


NIE ZAPOMNIJ ZA- 
PAKOWAĆ KOMPA - 
SU MAPY!!! 


ZARAZ WAM ZAĄ- 


DEMONSTRUJĘ , JAKI, 
TO ŚWIETNY ŚRODEK: 
CHODZMY DO KAZIENKI 
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Książka—Ruch" Miodzieżowa 
Agencja Wydawnicza 0m—%i 
Warszawa, ul. Koszykowa GA 
Telefony: Dyrektor 74-40-73, 
Dział wydawniery 19-15-52, 
19-56-19. Prenumerata krajowa 
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| prenumeratorów Indy widaal- 
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1-6-100024., Sprzedaż numerów 
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trala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw RSW _„Prasa-Raląż- 
ka-Ruch”, ul. Towarowa 24. 
00-958 Warszawa 
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AJPIERW wędrowałam i wędrowałam wśród trzcin, wy- 
N sokich i szeleszczących, zamykały mnie tunelem pelnym 
szumu, trzepotu, ptasich głosów, potem dopiero była za- 
toczka o spokojnej wodzie. Pac, pac, pac zapadały w toń ża- 
by, by za moment wystawić ciekawe oczy spod liści grążeli, 
chciały widzieć wielkie stworzenie, które tak ciężko tupało na 
brzegu i trudno się dziwić, że chciały je widzieć. Kiedy zerkały 
na mnie, czułam się jakaś szczególnie wielka i potężna, coś w 
rodzaju Waligóry, Wyrwidęba albo smoka. Rodzina zaskrońców 
zażywająca kąpieli słonecznej na pniu obrośniętym czapą mchu 
ignorowała moje przybycie. Leżały bez ruchu w białej plamie 
slońca i udawały, że nic nie wiedzą o potworze, pod którego 
stopami ugina się brzeg. 
— ldźcie popływać — mówiłam zachęcająco do leniwych za- 
skrońców, a namawiałam je na kąpiel nie tylko dlatego, że 


miałam ochotę chociaż raz usiąść na aksamitnie zielonym pniu, 
ale i dlatego, że trochę się bałam tych długich lśniących ciał 
wygrzewających się w słońcu. 


Trochę się też bałam ogromnego szczupaka stojącego nieru- 
chomo, zawsze w tym samym miejscu, woda łamała migotliwie 
srebro jego lusek, on chyba spał w cieple letniego przedpołu- 
dnia, obojętny na ławice rybiego drobiazgu kręcącego się nie- 
strudzenie tu i tam, podpływającego do samego brzegu i rzu- 
cającego się bez powodu do ucieczki. 

Mogłybyście wziąć pod uwagę, że szczupak po drzemce lubi 
coś przekąsić. — Już byłam w wodzie, przezroczystej i chłodnej, 
odwróciłam się na plecy i leżałam patrząc w niebo. Właśnie 
odeszło słońce, puchaty obłok stanął nieruchomo nad jezio- 
rem. — Poważne i rozsądne ryby nie kręcą się szczupakowi pod 
samym nosem. Potem popłynęłam bardzo wolno i cicho, żad- 
nych tam rozchlapywań wody, krauli, delfinów i motylków; ta 
zatoka wymagała przyzwoitej żabki, zresztą nie spieszyło mi się 
nigdzie, ani na brzegu, ani w wodzie nie było nikogo, przed 
kim musiałabym się popisywać. 

Zaskrońce dalej spały na swoim pniu, szczupak drzemał w 
przezroczystej wodzie, żaby obserwowały mnie uważnie — gdy 
wyżymałam na brzegu mokre włosy. 

Nic ciekawego. Wzrost około metra sześćdziesięciu. Niecałe 
pięćdziesiąt kilo żywej wagi. Nos zadarty, włosy niezdecydowa- 
ne, mogę być ciemną blondynką albo szatynką, jak kto woli, 
oczy piwne, znaków szczególnych brak. 


— Powinnaś codziennie pić co najmniej litr mleka — mówi ma- 
ma patrząc na mnie bez szczególnego zachwytu. 

— Dlaczego? 

— Wszystko wisi na tobie jak na wieszaku. 

— Sporo ważę. Agnieszka... 

— Madziu, przestań mi wmawiać, że wyglądasz jak pąciek 
w maśle. Być może te twoje irebowate kości dużo ważą, ale... 

Jeżeli kto widział kiedyś irebaka, wie, co mama chciała mi 
powiedzieć. Mój szkielet jest w pewnym sensie na wyrost. Je- 
żeli chodzi o nogi, to od dołu chudziutko, od góry chudziutko, 
w środku kolano od zupelnie innej nogi, masywne i solidne, 
ręce mam takie wyraźnie ra duże i stopy jak podolski zlodziej. 
Powiem szczerze i otwarcie, że nie przypominam dziewczyn 1 
okładek kolorowych tygodników. 

Dawniej nie myślałam o tym, czy jestem ładna, czy nie. Kie 
dy wspominam tamten czas, wydaje mi się, ie wszystkie bylyś- 
my takie same, najwyżej jedna miała jaśniejsze włosy, a druga 
ciemniejsze, ktoś miał piegi, a ktoś inny nosił okulary. Aż przy- 
szedł taki dzień, w którym okazalo się, że wcale nie jesteśmy 
już takie same. 

To była zabawa, taka najnormalniejsza szkolna zabawa, z 
kolorowymi czapkami, pączkami i 1 konfetti, bardzo lubiłam ten 
wesoły harmider, wrzask orkiestry, tłok, w którym hasałam zx 
Agnieszką, Beatą czy Joannq. W zeszłym roku poprosilam do 
tańca pana od gimnastyki, powiedział, że gdybym była wyż- 


Dokończenie na str. 7 


